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numeru dołącza się dla pr i , 10 gr. dostać można: w księg. Zwolińskiego, oraz sklepach: 
a nadto w miare napływu przyjezdnych, bezpłatne CO sobota. iż Komendzińskiego i Słowika. W Krakowie: w biu- 


dodatki nadzwyczajne, obejmujące listę świeżo przy- 
bywających do Zakopanego. 


rze dzienników i ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej; w anty- 
kwarni K. Wojnara Szewska 13, w księgarni Spółki Wyda- 
wniczej i w księgarni Gebethnera i Sp. 


| 
Nabożeństwa. W niedziele i święta: a) Prymarya 


o godz. 61/ę, b) Wotywa o godz. 9-tej, c) Suma o 101. W dnie 
powszednie od 7 do 9 rano. Później o ile są obcy księża. 

Czytelnie. 1) Klimatyczna czytelnia czasopism, w biu- 
rze Komisyi klimatycznej, otwarta cały dzień, bezpłatna. 

2) Wypożyczalnia w księgarni Zwolińskiego. 

3) Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek Stowa- 
rzyszenia „Czytelnia Zakopiańska”, Krupówki, 1. 38. Dla człon- 


ków bezpłatna, dla obcych abonentów za opłatą 3 kor. mie- 
sięcznie. Cały dzień otwarta. 


Wystawy. W szkole zawodowej przemysłu drzewnego, 
otwarta od 8 rano do 12-tej. Wejście bezpłatne. — W szkole 
koronkarskiej wystawa wyrobów codziennie cały dzien bez- 
płatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. prof. Chałubińskiego przy 
ulicy Chałubińskiego, otwarte od 2-ej do 5-ej, oprócz niedziel 
i świat. Opłata za wejście od osoby 20 ct. 


Psia sprawa. 


Nie jest to sprawa nowa w Zakopanem, odbiła 
się już raz nawet przed laty na szpaltach naszego 
pisma. Staraliśmy się wtedy poskromić zbyt energi- 
czne, bo aż do wnętrza prywatnych mieszkań sięga- 
jące, niepotrzebne przytem, działanie władz gminnych 
w psiej sprawie. Działy się wtedy rzeczy bardzo 
ciekawe, ale w każdym razie tego, co dziś się dzieje, 
nie było. Zjawiały się psy wściekłe, były psy poką- 
sane, uprzątano je jednak tak czy owak dość szybko 
i zapanowywał spokój. Było mniej ludzi w Zakopa- 
nem, a więc i mniej psów, łatwiej więc było złemu 
zaradzić. Był przytem jeszcze jeden wzgląd, który 
pomagał do pomyślnego załatwienia i psich i wielu 
innych spraw zakopiańskich. Jeszcze wtedy tak zw. 
przyrodzeni obrońcy miejscowej ludności nie zdołali 
zaszczepić tak pięknie dziś rozkwitłej zasady Mon- 
roego, zlokalizowanej naturalnie. Wtedy gmina po- 
czuwała się jeszcze w pewnej, bardzo skromnej mie- 
rze do czuwania nad bezpieczeństwem i gości także. 
Dziś wyemancypowaliśmy się zupełnie z tego rodzaju 
przesądów, nauki przewodników w las nie poszły, 
a gdy przewodnicy owi stanęli na czele władz gmin- 
nych, goście nie napotykają już żadnych przeszkód 
do dbania o własne wygody i bezpieczeństwo, gmina 


w sprawy te zupełnie się już nie wtrąca, wierna za- 
sadzie: gmina dla członków gminy, a nie dla napły- 
wowych żywiołów. 

Pół roku temu zapewne, zjawił się w Zakopa- 
nem pies wściekły, ile psów pokąsał, nie wiadomo, 
dość, że odtąd się stale wściekają, a że kąsają wtedy 
znowu inne, więc będzie to trwało da capo ał fine. 
A wladza? Pan Komisarz wydał polecenie nałożenia 
psom kagańców, grożące surowemi karami w razie 
nieposłuszeństwa, i czeka, aż ktoś się zjawi z donie- 
sieniem o psie bez kagańca. Doniesienie to musi zło- 
Żyć na piśmie, a po pewnym czasie wzywany bywa 
za to do Nowego Targu za świadka. Nie dziw, że 
amatorów takiej procedury jest nie wielu, lecz za to 
bardzo wielu, kpiących sobie z gróżb urzędowego 
polecenia, którego wykonania nikt nie pilnuje i bar- 
dzo wiele jest psów wałęsających się bez kagańców. Za- 
pewne, najbardziej winni są tutaj owi figlarze, na 
których nie wywiera właściwego wrażenia ani przy- 
lepione na ścianie polecenie, ani spacerujący po uli- 
cach w oznaczone z góry dnie i godziny — czyściciel. 
Część jednak winy i to znaczna spada na tych, któ- 
rych obowiązkiem jest przestrzeganie, aby polecenia 
nie były tylko zadrukowanym papierem, lecz aby 
miały istotną powagę i siłę prawa. Ale o to trzeba 
dbać, nie wystarcza czekać na naiwnych świadków, 
którym się zdaje, że do czuwania nad bezpieczeń- 


26 _ 
stwem w Zakopanem powołany jest nie sąd nowo- 
tarski, ale miejscowa policya. Wierzymy, że wywia- 
dywanie się i sprawdzanie, czyj pies biega bez ka- 
gańca, jest połączonem z pewnemi trudnościami, 
trudności te jednak nie są znów tak wielkie, aby się 
pokonać nie dały, szczególniej gdy się psy podzieli 
tylko na psy w kagańcach i psy bez kagańców. 

Fakt grasowania wścieklizny przez pół roku, to 
niewątpliwie z jednej strony dowód niekulturalności 
mieszkańców, igrających karygodnie z bezpieczeń- 
stwem i własnem i cudzem, ale z drugiej strony 
istnienie tego faktu dowodzi niedbalstwa organów, 
obowiązanych do czuwania nad bezpieczeństwem 
ogólnem. 
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Pisząc w swoim czasie o wyborze nowego wójta, 
twierdziliśmy, że wybór ten, sankcyonując niejako 
kierunek ciasnego sobkostwa, którego wybranie 
gminy jest jaskrawym wyobrazicielem, musi się od. 
bić szkodliwie na Zakopanem. I nie omyliliśmy się 
Bardzo starannie i konsekwentnie podsycane niechęci 
do napływowych Żywiołów wydają właściwe owoce 
Dziś w razie jakiejś kolizyi gościa z przedstawicię. 
lem miejscowej ludności, albo się z góry przesądzą 
sprawę na niekorzyść pierwszego, albo jeśli słuszność 
jest oczywiście po jego stronie, odsyła się go do Ne. 
wego Targu, byle umyć ręce, byle pozostać wiernym 
przez wybór wójta uświęconym zasadom. 


Aby, przy odpowiedniej dbałości, nie można było |. 


w przeciągu pół roku znaleźć środków na wytępienie 
wścieklizny, w to przecież chyba nikt nie uwierzy. 
U nas jednak i tak nieprawdopodobne rzeczy bywają 
prawdziwemi. Jesteśmy głęboko przekonani, że przed 
dwoma laty p. Komisarz uporałby się z tą sprawą 
bardzo szybko, wtedy bowiem nie miał jeszcze cią- 
żącego dzisiaj na nim obowiązku pomagania wójtowi 
w przeprowadzaniu jego zamysłów, lecz tylko obo- 
wiązek przestrzegania ładu w Zakopanem, zarówno 
ze względu na gości, jak i na żyjącą z tych gości 
miejscową ludność. Tem się też tłómaczy, że wtedy 
goście mogli skutecznie kołatać o opiekę do władzy 
p. Komisarza. Dziś z reguły niemal odsyła się gości 
z wszelkiemi pretensyami do nowotarskiego sądu. To 
też goście coraz bardziej odzwyczajają się od myśli, 
że tu ktokolwiek ma obowiązek rozciągania nad nimi 
niezbędnej policyjnej opieki. Ale możeby dla wspól- 
nej wygody i dla dobra Zakopanego należało już raz 
wyjaśnić położenie i otwarcie przyznać, że gmina 
ma za zadanie robienie interesu na gościach i dzie- 
lenie się dorobkiem z obszarem dworskim, p. Komi- 
sarz pilnuje meldunków i ściągania taks, wskazuje 
gościom drogę do sądu w Nowym Targu i pomaga 
wójtowi w jego dążeniach, no a do czuwania nad 
bezpieczeństwem i spokojem publicznym goście niech 
stworzą własną straż obywatelską. Wtedy już wia- 
domo będzie, czego się trzymać, i czy to w psiej 
sprawie, czy w innej, nie będzie potrzeby fatygowa- 
nia miejscowych władz. 

Tak, jak jest dziś, stanowczo być nie powinno. 
Ciągnąca się przez pół roku psia sprawa, zapalające 
się ciągle sadze w kominach, niemożność dla gości 
załatwiania najbłahszych kwestyi na miejscu i wiele 
innych w tym rodzaju objawów dowodzą, że goście 
tutaj zostali wyjęci z pod wszelkiej opieki, że poza 
ściąganiem taks nikt się już więcej o nich nie troszczy. 


Górnictwo w Tatrach. 


(Ciag dalszy). 


-2. Odkryte metale i kruszce. 


1. Złoto odkryto w gnajsowej skale Wielkiego 
i Małego Krywania, lecz tam pokłady zawierające 
złoto są żyłami kwarcu i łatwo wyczerpują się; 
w granicie górnych części dolin Tomanowej, Roha- 
czów i Stołów; w stanie rodzimym «im Felkergrunde» 
doliny „Wielickiej i nad stawem Hinczowym, a piasek 
złoty w żyle czerwonego piaskowca nad Kołowym 
stawem )). 


1) Genersich w dziele: «Neue Beiträge zur Topographie 
und Statistik des Königreiches Ungarn 1807»: 113, 191, 192, 
195, 213, 224, 226. S. Buchholz: «<Ungarisches Magazin» III. 30, 
31, 33. Windisch: «Geographie des Königreiches Ungarn, Press- 
burg 1780» Th. I. 177. 

[W Krywaniu złoto znajduje się w żyłach 
kwarcu wśród granitu i gnajsu. Złoto to wydzieliło 
się wraz z kwarcem z roztworów, podobnie jak i sam 
granit tatrzański, który wykrystalizował 4% wodnych 
roztworów, jeżeli nie w całości, to przynajmniej 
w dużej części (na drodze wtórnych procesów hydro- 
chemicznych, jak wykazał Z. Weyberg w Pamiętn. 
Tatrz. na rok 1902). 

Staszyc (O ziemiorodztwie Karpatów 1815) mówi 
tak o złocie z Krywania: «znajduje się samorodne 
w kształcie listeczek lub gruzełek. Kwarc robi tego 
krusczu złoże (gang); i ciągnie wgłąb skały żyłam». 
Wspomina także (str. 152) o złocie w skałach Lodo- 
wego i Łomnicy: «najwięcej żył krusczowych uwa: 
żałem w części wschodniej Tatrów, która się sklada 
z najwyższych skał Kolbahów (Lodowy) trzech wierz- 
chów i z Krapaku wielkiego (Łomnica) Trafia SIĘ 
czasem w kwarcu złoto samorodne w gruzełkach, 
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9. Srebro w granicie głównego grzbietu między 
Czarnym Stawem Jaworowym a Zielonym Kieżmar- 
skim, nad stawem Kołowym 1 Żabim Jaworowym 
(Krotensee), w Mnichu nad Morskiem Okiem i w gnaj- 


sach Krywania i; 


albo w krzewie (oz natif ramuleux Hang)». Wspomi- 
namy o Staszycu i uważamy jego spostrzeżenia 
zawsze jako bardzo dokładne. Pamiętać należy, że 
znał się doskonale na górnictwie i w pierwszych la- 
tach Kongresówki był najczynniejszym we wskrze- 
szeniu górnictwa w Polsce. Podróżując sam w Ta- 
trach, pisał tylko o tem, co sam naocznie widział 
i zbadał. Wykształcony w Paryżu w geologii i geo- 
gnozyi, daje gwarancyę, że stoi zawsze na poziomie 
ówczesnej nauki. ] 

1) Genersich, tamże 159, 165, 2224. Buchholz tamże 25, 31. 

[W pierwszej wymienionej miejscowości srebro 
występuje w galenie (Pb S) Staszyc pisze o skałach 
dokoła Czarnego Stawu Jaworowego: «Znajdują się 
w tutejszych granitach żyły ołowiu siarkowanego. 
Wody z różnych tutejszych skał spadające niosą 
w sobie drobną otrokę skał, z której górale przez 
płoczkę zbierają drobiny srebra i złota» (strona 152). 
Wszędzie zaś gdzieindziej występuje ono głównie jako 
srebrnonośny tetraedryt, to jest ruda mniej więcej 
wzoru Cio Zn Pb, S;s, w której jednakowoż składniki 
w dość obszernych granicach wahają się, zwłaszcza 
miedź. Ostatnia bywa często zastąpiona srebrem 
i wtedy mamy cenioną rudę: srebronośny tetraedryt. 
Ten występuje obficie w Tatrach, lecz wszędzie w ma- 
łych ilościach, tworząc wpryśnięcia w żyłach kwar- 
cu, czasem kwarcu i barytu. Najwięcej go jeszcze 
w dolinie Kościelisk pod Pyszną, w Starej Robocie 
i Dziewiątej Bani, gdzie też za nim kopano. Dr Eljasz- 
Radzikowski w rozprawie Pamiętn. Tow. Tatrz. 1902, 
na str. 79 podaje próbę kruszcu z Ornaku, znalezioną 
w papierach warsz. Archiwum Komisyi Skarbowej 
z czasów Stanisława Augusta, która dosłownie tak 
brzmi: «Probir-Zettel des Silberfahl Erzes aus Schwar- 
zen Stollen in der Starosten Novitarg. M. January 
MOB Ein Cent. dergl. Stuff-Ertz: haelt an Gold, eine 
Spur, an Silber 1 Mr 4 loth, an Kupffer 16 lb. L A. 
Knoblauch Insp. Nota: Beym Golde koennte es seyn, 
dass bey einer groesseren Probe ein staerkerer Gehalt 
ernirt werden moechte, als ein kleinen». Jak widzimy 
przeto, obok srebra są w tej rudzie też małe ilości 
złota. 
O tetraedrycie z Krywania mówi wyraźnie Sta- 
Wi także wyroby w Krywanie żył rudy czer- 
wonej Antimonu (Roth-spiezglasers)» (str. 108); podo- 
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3. Antymon zloto- i srebrnonośny w gnajsie Kry- 
wania; czysty w granicie w pobliżu Mnicha nad 
Morskiem Okiem, gdzie też dawniej istniał szyb !). 

(Ciag dalszy nastąpi). 


W sprawie Morskiego Oka. 


uu 


Jak wiadomo, sejm węgierski na posiedzeniu 
w dniach 14 i 15 stycznia, po dłuższej dyskusyi 
uchwalił wreszcie bardzo znaczną większością im- 
matrykulowanie wyroku sądu rozjem- 
czego w sprawie Morskiego Oka. Wykona- 
niu zatem wyroku pod względem formalnym nic już 
nie stoi na przeszkodzie. Urzędowe jednak rozgrani- 
czenie nastąpić może nie wcześniej, aż z wiosną, 
kiedy zejdą śniegi. Do tego czasu więc zapewne ga- 
licyjska wladza rządowa pod pozorem strzeżenia nie- 
tykalności «byłego spornego terytoryum», aż do czasu 
rozgraniczenia, rozciągać będzie opiekę nad wyko- 
nywaniem praw własności przez ks. Hohenlohego, 
nie na swoim gruncie. Dlaczego lwowskie namiest- 
nictwo widzi możność «zapobieżenia gwałtownym 
zajściom u Morskiego Oka» tylko ochroną prusackich 
uroszczeń a nie słuszności, trudno zgadnąć, tem bar- 
dziej że owe «gwałtowne zajścia» wywoływała wła- 
śnie strona ochraniana przez namiestnictwo. 

Zbierając na szpaltach Przeglądu wszelkie wa- 
niejsze dokumenty i daty z niezałatwionej jeszcze 


bnież i o tetraedrycie Pysznej mówi: «Tu w pogórzu 
Pyszny znajdują się najliczniejsze kopalnie żelaza. 
Spotykać założone dosyć gęsto i dawne i nowe wy- 
roby na antimon siarkowany srebro-dawę» (str. 105), 
oraz w samej górze Pyszny w granicie znajdują się 
wyroby na Antimon siarkowany, szary, promienisty, 
srebro-dawa. Antimonium mineralisatum griseum ra- 
diatum Emerl» (str. 101). ] 

1) Genersich, tamże 222, 232. Buchholz 25, 31. Windisch 177. 

[O tetraedrycie Krywania, patrz wyżej w uwa- 
dze pod %. Zawiera też ślady złota, jak ruda z Or- 
naku. O kopalni pod Mnichem pisał Zejszner w Bi- 
bliotece Warsz. (1849—1852): Jest tam tetraedryt, 
wpryśnięty w skałę w większej ilości, miejscami 
tworzący ochrę antymonową, jako produkt rozkładu. 
Również do Mnicha odnosi się prawdopodobnie nastę- 
pująca notatka u Staszyca: «są także żyły krusczowe 
Antimonu. Ten kruszec był tu przed kilku laty przez 
pewne towarzystwo z Kiesmarku dobywany. Teraz 
kopalnia opuszczona» (str. 135). ] 
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sprawy Morskiego Oka, nie możemy pominąć tak 
ważnego dokumentu, jak interpelacya wniesiona 
w Sejmie naszym przez posła Stapińskiego z powodu 
wystąpienia lwowskiego namiestnictwa w obronie uro- 
jonych praw ks. Hohenlohego. Interpelacya ta, po- 
dana przez Kurjer Lwowski brzmi dosłownie jak na- 
stępuje : 

Wyrok sądu rozjemczego w sprawie Morskiego 
Oka może pozostać dla kraju prawie bez znaczenia, 
jeżeliby parcele, przyznane Galicyi, miał posiaść jako 
prywatny właściciel nadgraniczny, dziedzic dóbr ja- 
worzynskich, ks. Hohenlohe. 

Parcele te należą w części do górali ze wsi 
Białki, którzy posiadają halę nad Morskiem Okiem 
od niepamiętnych czasów, nadaną im przywilejami 
królów polskich — a w części do właściciela Zako- 
panego Władysława Zamoyskiego, który kupując do- 
bra te w r. 1889, został wprowadzony w posiadanie 
omawianych parceli przez c. k. sąd austryacki i na 
tej zasadzie nieprzerwanie prawa własności tam wy- 
konywał. 

Strona przeciwna, to jest ks. Hohenlohe, podjął 
spór o własność wspomnianych parcel i biorąc do 
pomocy rząd węgierski skierował sprawę na drogę 
sporu o granicę polityczną, sądząc, że w ten sposób 
dojdzie do zdobycia upatrzonego kawałka kraju. 

Jak wiadomo, takie postawienie sprawy nie po- 
mogło, wyrok sądu rozjemczego oddalił roszczenia 
rządu węgierskiego. 

Zrazu ks. Hohenlohe uważał wyrok ten za prze- 
graną w sprawie prywatnej, obecnie jednak chwycił 
się drogi podstępu i fałszu, usiłuje objąć w posiadanie 
terytoryum nigdy do niego nie należące. 

Fałszywymi alarmami poruszył rząd węgierski 
i spowodował wdanie się jego w sprawę, na miejscu 
zaś postępując zaczepnie i urządzając napady na wła- 
sność poddanych austryackich, wystawił ich jeszcze 
w relacyach do rządu węgierskiego, jako stronę wo- 
jującą. 

Namiestnictwo lwowskie, mimo, że sprawę do- 
statecznie poznało, nie okazało stanowczości, jakiej 
się od niego słusznie może domagać kraj i społe- 
czeństwo. 

Zamiast pomódz usiłowaniom posiadaczy gali- 
cyjskich, c. k. namiestnictwo wydało rozporządzenia 
przesądzające sprawę na korzyść przeciwnika, uwła- 
czające powadze kraju i rządu, bo komunikujące 
rozkazy węgierskiego ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych władzom galicyjskim, z poleceniem zastosowa- 
nia się do nich. 

Podpisani zapytują przeto c. k. namiestnictwo: 
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1) Jak uzasadni wyraźne sprzyjanie interesom 
prywatnego posiadacza na Węgrzech, sprzecznym 
z podstawą prawną i z intencyami kraju i społe- 
czeństwa ? 

2) Jak usprawiedliwi komunikowanie rozporzą- 
dzeń rządu węgierskiego, z poleceniem stosowania się 
do nich, dla władz galicyjsko-austryackich ? 

3) Jak pogodzi z powagą państwową Austryi 
i z prawnopaństwowym stosunkiem kraju koronnego 
Galicyi do Austryi, rozporządzenia własne, wydane 
na życzenie rządu węgierskiego ? 

4) Jeżeli zaś rozporządzenie to c. k. namiestni- 
ctwo wydało w porozumieniu z rządem centralnym, 
mimo, że znało właściwy stan sprawy i kto jest stro- 
ną napadającą — dlaczego nie skierowało sprawy na 
tory jedynie odpowiednie i nie oddaliło żądań rządu 
węgierskiego — broniąc interesów poddanych gali- 
cyjskich i zachowując powagę państwa i kraju? 


Walka z gruźlicą. 


(Ciag dalszy). 


Gdzie władzom państwowym lub autonomicznym, 
stowarzyszeniom publicznym i przedsiębiorstwom przy- 
służa prawo bezpośredniego wplywu na ludność, tam 
będzie można stlumić wymienioną niewłaściwość 
wprost przez bezwarunkowy zakaz plucia na ziemię. 
Taki zakaz należy wydać w szczególności co do pu- 
blicznych miejsc zgromadzenia, jak np. kościołów, 
teatrów, muzeów, domów zajezdnych, lokalów do 
tańca i zabawy itd., co do zakładów i przedsiębiorstw 
podlegających nadzorowi i wplywowi wspomnianych 
władz i korporacyi, jak np. kancelaryi, szkół, sal gi- 
mnastycznych, boisk do zabawy, szpitali, sanatoryów, 
zakładów dla obłąkanych, kalek, sierót i ubogich, żłób- 
ków, przytulisk dla dzieci itp, co do zakładów prze- 
mysłowych, w szczególności sal fabrycznych, co do ka- 
sarni, gospód, garkuchni, więzień i zakładów detencyj- 
nych itp., wreszcie co do publicznych zakładów trans- 
portowych dla osób i należących do tego lokalów ru- 
chu, jak np. poczekalni w stacyach kolei żelaznych, 
wozów osobowych przy pociągach kolejowych, sal pa 
sażerskich na parowcach, co do kolei elektrycznych 
i konnych, wozów pocztowych, omnibusów, wozów 
najętych itd. Sankcyę karną w przekroczeniu tych 
zakazów oprzeć można na rozporządzeniu ces. z 20 
kwietnia 1854 Dz. p. p. l. 96, rozporządzeniu z 30 
września 1857 Dz. p. p. l. 198, ustawie gminnej, 
ustawie przemysłowej, instrukcyi dla ruchu kolejo- 
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wego, instrukcyi dla sądów karnych, itd. albo na 
innych przepisach o porządku. 

Zarazem jednak należy się postarać, aby dla 
użytku publiczności w tych lokalach — przy zacho- 
waniu nakazanych względów przyzwoitości, były 
przygotowane osobne naczynia przeznaczone i Stoso- 
wne do oddawania plwocin, napełnione do połowy 
mokrym materyałem odkażającym lub płynem odka- 
żającym, a umieszczone najstosowniej w wysokości 
0:9 metra i opatrzone w odpowiedni napis. 

Rozumie się, że w sposób niezawodny i bezpie- 
czny należy zapewnić regularne wypróżnianie treści 
tych naczyń po jej odkażeniu, ewentualnie spalenie 
po wymieszaniu z torfem lub trocinami, a oczysz- 
czenie samych naczyń przez wyparzenie lub wy- 
mycie wodą karbolową (39/6 rozczyn wodny) lysyto- 
lowa lub lysolową (27/, rozczyn). 

Jeżeli lekarz ordynujący napotka na nieprze- 
zwyciężone trudności w wykonaniu niezbędnie ko- 
niecznych środków dla powstrzymania szerzenia się 
gruźlicy, ma obowiązek żądać wspóldziałania miej- 
scowej, ewentualnie państwowej władzy sanitarnej. 

W szczególności jednak ma on obowiązek do- 
nieść o istnieniu gruźlicy w rodzinie lub u osób 
wspólnie mieszkających: 

u) w razie śmierci chorego skutkiem gruźlicy, 

b) przy zmianie mieszkania osoby grużźliczej 
(chociażby ona tylko częściowo to mieszkanie zaj- 
mowała). 

Do doniesienia o śmierci obowiązany jest także 
oglądacz umarłych. 

W szpitalach, zakładach dla obłąkanych, ro- 
dzących, dla podrzutków i ubogich, w domach dla 
kalek itp., w których osoby potrzebujące pielęgnowa- 
nia mieszkają wspólnie w większej liczbie, należy 
zwracać jak najpilniejszą uwagę na odosobnione pie- 
lęgnowanie chorych na gruźlicę w pokojach jasnych, 
mających wiele powietrza, bardzo czysto utrzymy- 
wanych i zamiatanych w sposób nie wytwarzający 
kurzu, na staranne wyuczenie posługaczy przezna- 
czonych dla takich chorych, na odkażanie wszystkich 
zakażonych przedmiotów użytkowych i na nieszko- 
dliwe usuwanie wydzielin grużliczych. Wszystkich 
chorych i pielęgnowanych przyuczyć należy do wza- 
jemnej karności pod względem hygieny, w szczegól- 
ności co do nieszkodliwego oddawania plwocin do 
naczyń, które w dostatecznej ilości ustawić należy. 

Należy przestrzegać, aby wszelkie środki slu- 
żące do powstrzymania szerzenia się gruźlicy były 
wzorowo przeprowadzone we wszystkich szpitalach 
i zakładach pielęgnowania, tak aby chorzy w nich 


zapoznali się dokładnie z odpowiednimi sposobami za- 
chowania się i aby opieka szpitalna nad grużliczymi 
służyć mogla za wzór racyonalnego ich pielęgnowa- 
nia w opiece prywatnej. 

Ogólne te przepisy w zdrojowiskach i uzdrowi- 
skach, jako w miejscach zbornych dla osób, potrzebu- 
jących leczenia i wypoczynku powinny być szcze- 
gólnie obostrzone i ściśle określone, mianowicie zaś 
w takich miejscowościach, do których udają się 
osoby gruźlicze dla odzyskania lub poprawienia 
swego zdrowia. 

W szczególności bezwarunkowo jest potrzebnem, 
aby w regulaminie zdrojowiska lub w umyślnie wy- 
danem ogłoszeniu zarządzono wszystkie te sanitarne 
środki zachowania, podług których, dla uniknięcia 
przenoszenia zarazy, zachowywać się winni tak cho- 
rzy sami, jak i osoby im towarzyszące, a niemniej 
osoby wynajmujące mieszkania i właściciele domów. 
Zarządy i gminy zdrojowe mają poczynić wszystkie 
te przygotowania sanitarne, których potrzeba do wy- 
konywania nadzoru i utrzymania w dobrym stanie 
mieszkań dla gości chorych na gruźlicę, oraz do do- 
kładnego wykonywania służby dezynfekcyjnej. 

W zdrojowiskach, w których używają surowe 
mleko, lub produkty mleczne, jako środki lecznicze, 
winna władza polityczna zarządzić wykonywanie 
ścisłego nadzoru tak co do tych środków spożywczych, 
jak ico do miejsc ich pochodzenia, aby zupełnie wy- 
kluczyć dostarczanie mleka od zwierząt grużliczych. 

Te same przepisy należy stosować w mieszka- 
niach wspólnych i wszelkiego rodzaju zakładach pie- 
lęgnowania, w których przebywa wspólnie większa 
liczba osób, jak np. w zakładach zaopatrzenia, przy- 
tuliskach, gospodach, domach pracy, domach popraw- 
czych, więzieniach itd., osobliwie jednak w instytu- 
tach i konwiktach dla młodych osób, niemniej w za- 
kładach duchownych i świeckich itp. 

W szczególności nie wolno nigdy dopuszczać 
osób gruźliczych, lub choćby tylko o gruźlicę po- 
dejrzanych, do pielęgnowania dzieci w żlobkach 
i ochronkach. 

Lekarz, któremu powierzono sprawowanie służby 
lekarskiej w takich zakładach, winien bardzo wielką 
zwracać uwagę na pojawienie się w nich gruźlicy 
i ma obowiązek w razie sprawdzenia takiego przy- 
padku choroby donieść o tem natychmiast przełożo- 
nemu zakładu i wskazać środki właściwe dla umo- 
żliwienia wyleczenia chorego i zapobieżenia niebez- 
pieczeństwu rozszerzeniu gruźlicy. Doniesienie o ta- 
kich środkach należy zrobić także do władzy spra 


wującej nadzór. (Dokończenie nastapi). 


Na Krywaniu w zimie. 


Pan Karol Englisch, jeden zapewne z najśmiel- 
szych i najwytrwalszych turystów, wykonał obecnie 
znowu bardzo śmiałą i bardziej jeszcze interesującą 
wycieczkę. Nim będziemy mogli umieścić przyrze- 
czony nam obszerniejszy opis tej zimowej wyprawy 
w Tatry, podajemy garść tymczasowo udzielonych 
nam szczegółów. 

Dnia 12-go stycznia p. Englisch w towarzystwie 
dr Jordana z Pesztu i przewodników Hunsdorfera 
starszego i Pawła Szpitzkopfa, przejechawszy san- 
kami z Hradku do leśniczówki Podbańsko pod Kry- 
waniem, zrobili następnie w kierunku Krywania wy- 
cieczkę na «ski», docierając aż pod kosówkę. Wy- 
szedłszy 13-go o godz. 6-ej rano, dopiero o 3-ej pop. 
wydostali się na szczyt Krzyżnego Liptowskiego 
(2040 m. Widok nieporównany. Lśniąco biała pira- 
mida Krywania, niby drugi Weisshorn szwajcarski, 
wynurza się z mgieł. Przewodnicy na szczyt nie we- 
szli, gdyż nie mieli «ski», a świeży śnieg spadł na 
1'/ę metra grubości. Schodząc żlebem, wrócono do 
Podbańskiej na godz. 8-mą wieczorem. Następnego 
dnia turyści weszli na grań Kamienistej, sami, prze- 
wodnikom bowiem dano dzień wypoczynku. Pogoda 
ciągle cudowna, korzystając więc z tego, dokonano 
licznych zdjęć fotograficznych. 15-go wreszcie o godz. 
-ej nad ranem wyruszono całą gromadą na Krywań. 
Do wejścia wybrano grań południowo-wschodnią od 
doliny Koprowej, nie uczęszczanej nawet w lecie 
z powodu stromej pochyłości, a teraz zbrojnej w ol- 
brzymie sople lodu. Pnąc się pionowemi ścianami 


śniegu, nad tysiąc -metrową przepaścią, o godzinie 
1l-tej dosięgnięto szczytu Wielkiego Krywania 
(2496 m. — szczyt w zimie po raz pierwszy zdo- 


byty) Chmury zakryły doliny, lecz widok na śnie- 
żne Tatry, kąpiące się w morzu mgły cudo- 
wny. Termometr wskazywał 16° niżej zera, buty 
i ubranie zmarzło na drewno. Schodzono ku grani 
Szczyrbskiej. Górne śniegi nachylone pod katem 724% 
mierzono klisemetrem. Słynne, straszne ściany Gran- 
des Jorasses około Mont Blanc, mają tylko 60° na- 
chylenia. Lina naprężyła się tutaj tak, że omało nie 
wyrzucała schodzących z wyrąbanych stopni. Niżej 
zjechano źlebem Krywańskim. W lesie na dnie wą- 
wozu z szumiącym potokiem dostrzeżono rysia poże- 
rającego sarnę. O 5-tej po południu wrócono do Pod- 
bańskiej, a następnego dnia rozjechali się turyści do 
domów, uwożąc z Tatr zimowych niezwykle, głębo- 
kie wrażenia. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda. Umilkło wszystko. Potężne, białe szczyty Tatr 
stoja w dali nieme, ciche, zapatrzone, zadumane. Niebieskawe 
plamy lasów na srebrzystych zboczach wzgórz oniemiały za- 
chwycone. Tłumy smreków na dolinie, w brylantowa okiść 
strojnych, zaczarował urok piękna, więc najlżejszym nie drżą 
ruchem. Ziemia cała promienieje, lśni radością zachwycenia 
patrząc w nieba dal przeżroczą. Słońce, ten artysta przepotę- 
Żny, zdobi świat w czarowne barwy, ciągle inne, niezrównanie 
zawsze piękne. Na gór szczytach to rozwiesza sine cienie, 
wśród białości jasnej, lśniącej to je złoci, srebrzy znowu, w zie- 
lonawe pregi stroi, wreszcie całe zarumieni bladym, lekkim 
zórz szkarłatem i ostatnim gdzieś odblaskiem żegna białe, śnie- 
Źne, czyste. Na pokryta śniegiem ziemię rozsypuje pył te- 
czowy, drobny, barwny, migotliwy. Kryształowym blaskiem 
igra na puszystej smreków szacie i ocieka w lśniących kro- 
plach w cień omdlałych ich gałezi. Wszędzie wielki tryumf 
piekna. 

Dla Muzeum. Hr. Włodzimierzowa Dzieduszycka ofiaro- 
wała na rzecz Muzeum Tatrzańskiego imienia dr T. Chałubin- 
skiego 600 koron, przeznaczajac te sumę na uzupełnienie zbio- 
rów Muzeum w dziale sprzętów i starych zdobionych wyro- 
bów góralskich i zaznaczając zarazem, iż kierunek ogólny 
w sposobie zużytkowania tej darowizny powierza p. Stanisła- 
wowi Witkiewiczowi. Zarząd Muzeum przyjał szczodry ten 
dar z żywa wdzięcznością i z nastaniem odpowiedniej porv 
roku przystąpi niezwłocznie do zorganizowania pod kierun- 
kiem p. Witkiewicza — wypraw w dalsze okolice w celu wy- 
najdywania i nabywania przedmiotów przez ofiarodawczynię 
wskazanych. Zanim zarząd Muzeum będzie miał możność 
w przyjętej formie wyrazić p. hr. Dzieduszyckiej podziękowa- 
nie, czyni to na tem miejscu. Za zarząd — St Jarnuszk'tewicz. 

Konkurs na projekt hotelu przy Morskiem Oku, ogłoszony 
przez Towarzystwo Tatrzańskie, został rozstrzygnięty. Z 14 na- 
desłanych prac otrzymał nagrodę I projekt z godłem «Oko», 
nagrodę II projekt «Nasze Oko». W miejsce nagrody III w kwo- 
cie sto kor., sąd konkursowy przyznał równe dwie nagrody 
po sto koron projektom: «Czem chata bogata» i «Zakopianin». 
Po otwarciu kopert okazało się, że nagrodę I otrzymał p. Fran- 
ciszek Mączyński z Paryża, drugą p. Marceli Pilecki z Prze- 
myśla, nagrody trzecie pp. Michał Łużecki ze Lwowa i Euge- 
niusz Wesołowski z Zakopanego. 

Czytelnia klimatyczna dzięki staraniom p. Komisarza otrzy- 
mała nareszcie przyzwoity lokal. W nowym lokalu, widnym, 
obszernym, czystym, a nadewszystko spokojnym, bo ustronnym, 
jest prawdziwa satysfakcya posiedzieć przy czytaniu. 

Hakatyzm na poczcie. Jeden z czytelników naszych pisze 
nam z Poronina: 

Z powodu listu zaginionego urzad pocztowy w Wiedniu 
przysłał mi formularz drukowany z pytaniami. Ponieważ miej- 
scowy urząd pocztowy w Poroninie dołączył zawczwanie od 
siebie w języku niemieckim, przeto stante pede odpisałem na 
wezwaniu: «prosze pisać po polsku». Na to otrzymałem pioru- 
nująca odpowiedż z miejscowego urzędu pocztowego opatrzoną 
liczba porządkową i c. k. pieczęcią: 

«Uwagi prywatne (sie!) nie należy umieszczać na ode- 
zwach urzędowych, należało w niemieckim języku dać odpo- 
wiedż». 
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Cóż to znaczy? Czy takie hakatystyczne wybryki po-| 


winny się u nas zdarzać? Czy nam brak sił, srodków, czy od- 
wagi do należytego karcenia śmiałków, drwiących sobie ze 
społeczeństwa wśród któregą żyją? z 
Obchód. Program urządzanego w nadchodzącą niedzielę 
przez tow. «Sokół», obchodu 40-tej rocznicy styczniowego Ua 
wstania, jest następujący: wstępne przemówienie wygłosi p. 
Kazimierz Tetmajer, następnie orkiestra odegra wieniec pieśni 
polskich, potem będzie trio — fortepian, skrzypce i wiolon- 
czella, deklamacya, duet — skrzypce i fortepian i kwartet 
smyczkowy. Dochód z obchodu przeznaczony jest, jak wiadomo 
na korzyść uczestnika styczniowego powstania p. A. Pyzikow- 


skiego, powinien więc być znaczny, bo od ofiary na cel taki | 


nikt się usunąć nie może. 

Uniwersytet ludowy. W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się wykład p. Bohdana Dyakowskiego «0 zwierzętach: wspól- 
biesiadniczych», ilustrowany specyalnie przygowanymi przez 
p. Święcha obrazami świetlnymi. | 

„Raut literacki“. Na dzień 8-my lutego zapowiedziany jest 
raut organizowany przez «Czytelnię Zakopiańską». Urządze- 
niem rautu zajmuje się specyalny komitet utworzony z grona 
członków «Czytelni». 

Na „Pomoc Bratnią*. Najwybitniejszym naturalnie mo- 
mentem rautu artystycznego, urządzonego ubiegłej niedzieli 
na dochód «pomocy Bratniej» był odczyt p. G. Zapolskiej-Ja- 
nowskiej. Niepospolita artystka i autorka odczytała obrazek 
sceniczny Józefa Maskoffa »Jesienią:, napisany specyalnie 
dla p. Modrzejewskiej. Już treść sama, prześlicznie wprawdzie 
czytanego obrazka, robiła silne wrażenie, przedstawioną pro- 
stemi niby środkami rzewną tragedyę serca młodej wdowy po 
zmarlym na Sybirze powstańcu, ukrywającej przez rok cały 
przed ślepym, starym ojcem śmierć ukochanego syna. Gdy 
treść te ożywi subtelna gra p. Modrzejewskiej wrażenie będzie 
wstrząsającem do głębi. Inni wykonawcy doborowego programu 
a więc p. Czop-Umlaufowa bardzo ładną prawdziwie inteligen- 
tna grą na fortepianie, p. Uzarska i p. Łowczynski, uczniowie 
p. Marsa, ładnymi glosami i umiejętnie wykonanym śpiewem, 
wreszcie mile zawsze u nas słuchany krakowski chór akade- 
mieki, stworzyli piękną, wysoce artystyczną calość. 

Czysty dochód z rautu wynosi około tysiąca kor. 

Wykłady. Ostatni z czterech wykładów p. L. Kulczyc- 
kiego o powstaniu 63 roku odbywa się dziś wlaśnie, w sobotę, 
o godz. 3-ciej w sali hotelu «Morskie Oko». Najbliższym na- 
stępnie prelegentem w cyklu organizowanych przez «Czytelnie 
Zakopiańska» 'wykładów, będzie p. dr Artur Górski. Potem, 
w lutym przyjeżdża na szereg wykładów, znany powieściopi- 
sarz p. Waclaw Żmudzki, który mówić bedzie «o pierwiastku 
politycznym w literaturze polskiej od Mickiewicza». Na koniec 
lutego przyrzekł wykłady p. Jan Kasprowicz. 


„BAGNO* 


przez 


Stanisława Witkiewicza. 


Broszura, zawierająca artykuły pod tym tytułem dru- 

kowane w » Przeglądzie Zakopiańskim«, wyszła nakła- 

dem Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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OFIARY. 


| Na Uniwersytet ludowy. W czasie od 10 grudnia do 17. 
stycznia b. r. złożyli wkładki i ofiary: pp. J. Dydyńska 3 k., 
dr M. Wojczyński 8 k.. M. Wojczyńska 8 k., R. Sokolowska 
4 k., Mergentaler 2 k., W. Mataszewska 4 k., L. Mataszewski 
4 k., A. Modliński 8 k., M. Bogdany 2 k., F. Tabeau 2 k., F. 
Grużewski 4 k., dr Kochnowski I k., A. Drzewiecki I k, A. 
Borne 1 k., A. Róg 2 k., K. Rogowa 1k., F. Zieleniewski 3 k., 
Możdziński 3 k. A. Osiecimska 1 k., L. Szwejgier 1 k., T. So- 
kołowska 4 k., I. Piewkiewicz 1 k., K. Gawlińska 1 k., drowa 
Chwistkowa 1 k., H. Jiittner 1 k., dr Szumowski 1k., drChra- 
miec 5 k., S. Ciszewski 1 k., «Danusia» 1 k, W. L.2k, H. 
K 2 k, Zgleczkowski 2 k., G. Małachowska 2 k., W. K. I k. 
H. P. Ik, Z. J. 1 k., K. Zakostelski 1 k., Hleb-Koszańska 
2 k., Piętkowa 4 k„ Tańska 1 k. X. 2 k J. 2 k, PF. W. 2k., 
Jaworowski 4 k., Jabloński 2 k., Popowski 10 k., A Pietrasie- 
wicz l k., Dziedzicki 2 k., Thugutt 2 k., Bienias 1 k., H. Lu- 
tostański 2 k., A. Beze 3 k., St. hr. Stadnicki 10 k., O. Szeller 
10 k., St. Leszczyński 20 k., T. Berger 20 k., K. hr. Tarnow- 
ski 20 k.; razem 210 koron. 

Na „Pomoc Bratnią“ Pp. Tańscy złożyli 4 kor., z okazyi 
zwiedzania nowego sanatoryum. Do szczegółowego poznania 
tej wspaniałej instytucyi przyczyniła sie łaskawie p. dr Dłuska, 
udzielając ciekawych i pouczających informacyi. 


Lista gości w Zakopanem. 


Od d. ll-go do 18-go stycznia 1908. 


Kraków 
Król. Polskie 


Hoffman Teodor 
Chmielewska Marya z córka 
Dembowski Antoni 


H. Mors. Oko 
Hotel śuliga 
Sienkiewicza 12 


Kochanski: Antoni Warszawa » 
Dobrowolski Michał Król. Polskie D 
Czechowiczowa Wanda Wojnilów cZakątek » 
Horoszkiewiczowa z dziećmi | Kraków |Z. dr Chramca 
Paradowski Franc. z synem | Warszawa «Jerzewo» 
Halik Wacław Kielce Hotel Kuliga 
Kukaczka Włodzimierz Przemysl «Jurand» 
Skibinska Marya Chyrów «Klemensówka» 
Smolarski Czesław Przybrarz » 
Myszkowski Feliks Tarnobrzeg Hotel Kuliga 
Hr. Badeniowa IKazimierzowa | Busko Hot. Skoczyska 
Lewicki Zygmunt ' Lwów Z. dr. Chramca 
Vlaśek Kazimierz Odessa » 
Rapaport Grzegorz TAR Hotel Kuliga 
Czerwińska Jadwiga ; Poznan «Jagienka» 
Wiszniewska Helena | v » 

Arrasz Zdzisław Warszawa Z. dr Chramca 
Arraszówna Z. z siostrzeńcem | » Krupówki 36 
Dr Schneider Ludwik z rodz. Kraków |Z. dr Chramca 
Tomaszkiewicz Michał Lwów |Z. dr. Chwistka 
Sandor Józef Sobniów . 
Zacharowa Franciszka Kraków » 
Karasinska Janina Król. Polskie n 

Dr Tabor Bronisław Drohobycz H. Mors. Oko 
Ks. Puzynina Jul. z córką |Czumołażce Sienkiewicza 3 
Straumannówna Marya » > 
Dembińska Helena | Kraków Jagiellońska 32 
Kietlinski Antoni | Kamieniec Pod. | «Szalas» 
Dabrowska Helena Warszawa z. dr. Chramca 


Grodzińska Bronisława 
Chądzyńska Janina 

Górskie Marva i Helena | 
Razem osób 46. 

roku zeszłego na styczeń b. r. 643 osób. 


Król. Polskie 


« 


Hotel Kuliga 
«Szałas» 


g 


| Łacznie z pozostałymi z 


32 A PRZEGLĄD ZAKOPIANSKI 
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Lekcye muzyki H 


udziela 
nauczycielka z dyplomem warszawskiego | „YĆ iis | 
poleca dla pań i panów kalosze rosyjskie, buty 


| konserwatoryum. wła "iE w 
| Wiadomość w Redakcyi «Przeglądu Zakop.» Przecznica 10. | śniegowe (Schneeschuhe), rękawiczki, czapki i wszel- 
| pozwem, NAT U D | kie przybory do krawieczyzny, pisania i malowania. | 


| Najstarsza firma chrześcijańska w Zakopanem. | 


| rege muzyk |= 


2 kor godzina | BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
języka francuskiego i przedmiotów szkolnych udziela f | f F. J i KO M E N DZ | N S KI 


Krupówki 27 


jj osoba, która dłuższy czas przebywała w Paryżu. 
| W 


h Ulica Sienkiewicza 1. 9. Zakopane, Krupówki. 
Aee | Poleca szanownej Publiczności rzeźby wlasnego wy- 
— RR Wy | NN |robu. Makaty z Buczacza. Majolikę w wielkim wy- 
Zd z ZPR: ds E g RA borze z Kołomyi. Hafty najrozmaitsze w stylu góral- 
HZ = = = = ONE © = << a skim gustownie wykonane. Rozmaite zabawki z drzewa 
AA V 5. o Y a 2 S < S FN dla dzieci. Wielki wybór mebli bambusowych i z trzciny 
D tm. z => = oS =x = oraz rozmaite koszykarskie roboty. Fartuszki ozdobne 
+ O a 8 Na GE WORST = w stylu huculskim. Dywany, chodniki, portyery, ki- 
ża >> — m da 03B..5 > Rd limy, patarafki i t. p. Koce, wełniane derki kapy na 
R aa = 2 ZOSE50 8 e SmMV||lóżka. Peleryny w wielkim wyborze gotowe i na za- 
ZU S D 3 5 E J "JR Zd mówienie. Płótna, obrusy, serwety, ręczniki, chustki 
siz d z 0 IŻ R Z 2 UE do nosa. Serdaczki sukienne haftowane dla pań i dzieci. 
4 3 s 3 Baig S S R Hamaki. Artystyczne malowania na atłasie. 
A Z e 5 X E o = = BEE Wszystkie przedmioty są pod gwarancyą 


A TWĄ AZAREM2. br MZ MA wyrobu krajowego. 


zl m m m m m m m Em m a mm m m m im i Stowarzyszenie Rękodzielników i Przemysłowców 


W Zakopanem ul. Chałubińskiego 21 i 23 „GWIAZDA“ 
LUDWIKA SZWEIGIERA podaje adresy członków: 


. Blacharz. Jan Kużmiński. Nowotarska 10. Kaflarz. Nowa- 

ZAKŁAD DLA MŁODZIEŻY MĘSKIEJ kowski. Kościeliska 25. Krawcy. Kilijan. Krupówki 22. Krzy- 
a żanowski. Krupówki 51. Kuśnierz. Lorek Fr. Krupówki 87. 

KYLE Malarz. Niemczyk St. Krupówki za zakładem dra Chwistka. 

Pensyonat z nauką bądź gimnazyalną, bądź relną, Restauracya. Antoni Rauk. Krupówki 18. Stolarz. Andrzej 
z egzaminami półrocznymi w szkołach publicznych. Gasienica. Krupówki 83. Szewcy. Antoni Wojciechowski. Prze- 


o dk. a - eznica 9. Karasiński. Krupówki 21. Ślusarz. W. Tokarz. Za- 
Opłata od 100 złr. miesięcznie za utrzymanie moyskiego 3. Tapicer. Baranowski. Krupówki 21. Zegarmistrz. 


i naukę. — Młodzież przyjmuje się w wieku od Mączyński. Krupówki 22. 
lat dziewięciu. Nauka dla przychodzących 1-szej, o s 
2-ej, a względnie 3-ej realnej lub gimnazyalnej, Udzielam Lekcyi 
w polskim lub rosyjskim języku. w zakresie niższych klas szkół średnich. 


TITS 


DYREKCYA 
Sanatoryum dla chorób piersiowych w Zakopanem 


podaje do wiadomości, że zwiedzanie Sanatoryum dozwolone jest tylko we wtorki i soboty ka- 
żdego tygodnia od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 
Administracya zaś Sanatoryum przyjmuje interesantów i uskutecznia wszelkie wypłaty tylko we | 
środy i soboty od 4—6 po południu. | 
Ź 


Redaktor odpowiedzialny: Leonard Mataszewski. — Wydawca «Związek Przyjaciół Zakopanego». — Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


